
G A Z E T A

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  2 5 . C z e r w c a .

JO. Xiążę B o g u s ł a w  R a d z i w i ł ł  z m ał­
żonką swoją wyjechał do Szczecina.

Z d n i a  27. C z e r w c a ,  
j  K. M. Xiężna Następczyni tronu wyje- 

\  chaia do Szląska, do Fiirstensteinu.

W iadom ości zagraniczne.
R  o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 6.(18.) Czerwca.
Przez rozkaz dzienny Cesarski z d. 23. Maja 

(4 Czerw ca) w  Potsdamie, Król Jm ć Hano­
w ersk i, m ianowany szefem pułku Łubień­
skiego huzarów , który odtąd przybiera nazw a­
nie pułku X  K. Mości. _ . . .

P. Minister Oświecenia oznajmił P. Mini­
strow i Spraw iedliwości, ze Rządzący Senat, 
na przedstawienie jego, Ministra Oświecenia, 
o podwyższeniu Nauczyciela 1 Kazańskiego 
Gym nazyum, Radzey hon. Łukaszewskiego 
do następnej rangi, za wysługę lat, Ukazem 
z d 14. Marca b. r. dał znać, ze lubo Łuka­
szewski wysłużył w ięcej niż praw ny zakres 
dla otrzymania tej rangi, lecz gdy za należenie 
do tajnego tow arzystw a Filaretów  wysłany 
był z yyoli Monarszej yy odległe od Polski gu-

bernije, przeto Senat nie poważa się udzielić 
m u takowej rangi, lecz zostawuje P. Ministro­
w i drogę przedstawienia o tćm N. Cesarzowi 
Jm ci, jeżeli Łukaszewski przez swą gorliwość, 
pracow itość w  służbie i dobre postępowanie, 
na nagrodę zasłużył. Zważywszy pośw iad­
czenie K uratora Kazańskiego naukcwego o- 
kręgu o gorliwćj przez lat około 12 służbie 
Łukaszewskiego , P. Minister Oświecenia w n o ­
sił do Kom itetu P P . M inistrów przedstawie­
nie w  celu w yjednania Monarszego J. C. Mo­
ści roskazu o nagrodzenie tegoż Łukaszewskie­
go rangą Assesora Kollegialnego ze starszeń­
stw em  od dnia wysługi ustanowionego zakresu 
i o podwyższaniu go na przyszłość do rang, 
dalszych na zasadzie p raw  obowiązujących. 
IS. Cesarz Jmć ,  na’ zdanie komitetu PP, Mini­
s tró w , raczył w  dniu 3. Maja b. r. przychylić 
się do przedstawienia Ministra.

P. Rzeczywisty Radzca Stanu T urku łł, pod 
d. 17. (29.) Maja oznajmi! P. M inistrowi Spra­
w iedliw ości, że na przedstawienie jego, zło­
żone J. C. Mości przez Pana Rzecz. Tajnego 
Radzcę Sperańskiego, N. Pan raczył rozkazać: 
zostającego przy nim , Rz. Radz. St. Turkulle, 
jako Prezydującym w  przygotow awczej Korn- 
missyi do rew izyi i ułożenia praw  Królestwa 
Polskiego, M aryana Piaseckiego, Kollegialne­
go Sekretarza, w  nagrodę stałej gorliwości 
yy pełnieniu czynionych m u poleceń, podnieść
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do rangi Radz. honorowego ze starszeństwem 
od dnia wysłużenia w  dotychczasowej randze 
zakreślonego Ustawą 25. Czerwca 1834 roku 
czteroletniego terminu.

F  r a n c y a,
Z P a r y ż a ,  dn. 18. Czerwca.

D z i e n n i k  s p o r ó w  umieścił dziś następu­
jący artykuł o systemacie zakładania kolei że­
laznych, jakim się obecnie w eFrancy i zajmu­
ją: „Posiedzenie teraźniejsze zbawienne bę­
dzie pod względem kolei żelaznych. Pomi­
nąwszy dwie w'ielkie koleje zelazne do Havre 
i Orleanu , przełożyło jeszcze Ministeryum 
Izbie projekt a do prawa o 7 innych pomniej­
szych kolejach, i projekta te dziś rozbierane 
będą. Z wszystkiego wnosić można, że isto­
tnie myślą o przyzwoleniach, i że o w e  koleje 
żelazne nie tylko w  zbioru p raw  znajdować 
się będą. Z siedmiu tych kolei mają 2 służyć 
do ułatwienia przewozu węgli kamiennych z 
M onlet-aux-Moines i Noyant. Trzecia prze­
chodzić będzie przez nader przemyślną i oży­
wioną okolicę i połączy Sedan z Mezieres, gdy 
rzeka'Moza między temi dwoma miastami tak 
kręto płynie, iż o prędkich związkach wodą 
myśleć nie można. Czwarta z Bordeaux do 
Lanpon walczyć będzie o pierwszeństwo pod 
względem ułatwienia handlu w  tej stronie z 
tśaronną. Wszystkie 4 razem wzięte obejmo­
w ać będą przestrzeń 27 godzin. Inne są nie­
rów nie  dłuższe i większy wzbudzają interes. 
Kolej żelazna z Lille do Dunkierki doda no­
wego żywiołu duchowi przedsiębiorczemu w  
dawniejszych prowincyach niderlandzkich. 
Postępy przemysłu narodowego w  pom o­
cnym departamencie są od niejakiego czasu 
olbrzymie i nadzwyczajne; w  nimto zostaje 
w  ruchu piąta część machin parowych, uży­
wanych w  calem państwie. Departamentom
północnym i Pas de Calais, poprzerzynanym
kanałami i pięknemi drogami zw irow em i, juz 
tylko kolei żelaznych nie dostaje. Miasto Man­
chester dziwnym zaiste wzniosło się sposobem 
odkąd po zaprowadzeniu kolei żelaznej tylko 
o 1 \ godziny od morza oddalone._ Kolej ze- 
Ja/.na z Lille do Dunkierki przyniesie rów ną 
korzyść miastom Lille, Raubaix i lurcoing, a 
Dunkierka przyjdzie przez to do tak dobrego 
bytu w  względzie handlu, iż sowicie w y n a­
grodzoną zostanie za utratę znaczenia w  wzglę­
dzie woj kowyni jakie przed klęskami Ludw i­
ka XIV. miała. Od roku 1820 wzmógł się w  
dwójnasób ruch w  Dunkierce ; z portu tego 
wychodzi czternasta część to w aró w , będą­
cych przedmiotem całkowitego handlu mor­
skiego Francyi. Cóż się więc nie stanie jeszcze, 
gdy w  bezpośrednich i szybkich związkach 
z najprzemyrślniejszemi okolicami Europy zo­

stawać i w yw óz ,to w aró w  nadzwyczajnie u- 
łatwiać będzie? Żywy wiedziono spór o na­
daniu kierunku tej kolei żelaznej. Zdaniem 
naszem nie dość dostatecznie oceniono jeszcze 
konieczność połączenia Londynu i Paryża za- 
pomocą kolei żelaznej, chociaż wyznać nale­
ży, że żadna kolej żelazna nie w yw arłaby 
większego w p ły w u  na los świata, na polity­
czną wielkość ojczyzny naszćj i pomyślność 
handlu tejże. Przy kolei żelaznej z Lille do 
Dunkiei’ki na now o ważne to py'tanie pod roz­
wagę wzięto. Udałoby się może nadać tej 
kolei żelaznej taki kierunek, żeby przez prze­
dłużenie jej o kilka godzin Calais dotykała i 
tym sposobem kolej żelazną z Paryża do Bru- 
xelli, do której się niezawodnie na najbliźszem 
posiedzeniu przychylą, połączyła i kolej z Pa­
ryża, do Londynu utworzyła. Niech mówią 
co chcą, port  Calais zawsze będzie dla Anglii 
głównym punktem do wylądowania. Podróżni 
zawsze miastu temu pierwszeństwo nadadzą 
z powodu bliskości wybrzeża angielskiego. In­
teres prywatny miejsca tego zatem tak ściśle 
połączony jest z interesem ogólnym, że na 
największą uwagę zasługuje. 'Tymczasem ku­
pcy w  Dunkierce, którzy się sami wyłącznie 
początkowo kolei żelaznej domagali, tą się 
szczególniej myślą zajmowali, aby się na naj­
krótszej drodze z Lille połączyć, a gdy kolej 
tę swym nakładem założyć chcieli, przeto do 
zdania i życzenia ich wielką, jak wiadomo, 
wartość przywiązywano. Administracya prze­
to przychyliła się początkowo do tego, aby 
kolej żelazna z Lille do Dunkierki szła kierun­
kiem wschodnim od Kassel przez Bergues, 
Steenvoorde, Bailleul i Armentieres. Ale w  
kilka dni po wniesieniu tego projektu do pra- 
wra wystąpili także i inni przedsiębiorcy w  o- 
bronie praw' miasta Calais, i w  skutek tego 
wniosła Administracya, aby' drugą kolej że­
lazną z Lille do Calais przez Aire, Sąint-Omer 
i W atten ,  równolegle z pierwszą założyć. 
Tym tedy sposobem trzebaby przestrzeń 50 
godzin w  koleje żelazne opatrzyć, aby D u n ­
kierkę i Calais z Lille połączyć, a między Lille 
i Dunkierką podwójne byłyby związki. T ru ­
dno nie wynurzyć, że taka przesada w  po­
dobnych przedsięwzięciach nas zastraszyła. 
Czyliż się obawiać nie należy, żeby więcej 
kolei żelaznych nie rozpoczęto, niż ich ukoń­
czyć potrafią? Ubolew'amy, że obydwóch to­
w arzystw  tv  jedno połączyć nie zdołano. — 
Kolej żelazna z Nimes do Montpellier w iel­
kiej jest wagi, bo należy' do większej kolei 
żelaznej, nad którą już na wielu punktach 
pracują, i która się wzdłuż wybrzeża rrjorza 
Śródziemnego ciągnąć, a później aż do Garori- 
ny przedłużoną będzie, tak że stąd wyniknie
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połączenie B ordeaux i M arsylii. K olej zelazna 
m iedzy M ontpellier i C ette  jest bliska ukoń­
czen ia ; inna od kopalni w  Alais p rzez N unes 
do Beaucaire rozpoczęta; trzec ia , w niesiona 
w  tym  roku  przez rz ą d , zostanie n iezaw odnie 
albo kosztem  pub licznym , albo to w a rz y s tw  
p ry w atn y ch  uskuteczniona i połączy Beaucaire 
z Marsylią. Ale pozostaje jeszcze p rze rw a  13 
sodzin  m iędzy Nimes a M ontpellier, do uzu­
pełnienia której także się już to w arzy stw o  
zgłosiło. O statn ie te  koleje żelazne w ynoszą 
50 godzin i nader są w ażn e  dla p o łu d n io w o - 
w schodniej F rancy  i. “

D zienniki zw racają  uw agę rząd u , ze o- 
becne położenie Belgii najlepszą nastręcza spo­
sobność, aby też i F rancyi korzyści i stosun­
ki pod w zględem  kraju tego obm yslec i zabez­
pieczyć. K o n s t y t u c y o n i s t a  m iędzy m ne- 
m i tak się tłóm aczy : „Postaw a W ielkich m o ­
ca rs tw  B elgijczykow  przekonać m usi, z w 
w alce dyplom atycznej, k tóra  zaraz po koro- 
nacyi K ró lo w ej angielskiej się rozpocznie , h 
tylko od F rancyi pom ocy spodziew ać się m o ­
gą. Jeżeli nas w ięc  potrzebują , pow .n n .b y  
też sami takie zachow ać p o stępow an ie , kto- 
reby  z uczuciam i dobrego sąsiedztw a i p o ­
litycznej przyjaźni bardziej się zgadzało. A d­
m in is tra c ja  belgijska m usiałaby poczy tyw ać 
obow iązkiem  sw o im , w szelkiem i w  m ocy 
jej będącem i sposobami zw alczac o w ę  niechęc, 
jaką sąsiedzi nasi (Belgijczykowie) tchną ku 
t e r n u  w szystk iem u , co jest Irancuzkićm . I3el- 
ma istotnie nap rzec iw  nam  osobliw sze zajęła 
stanow isko. Żyje w  w zględzie politycznym  
tylko za naszą pom ocą; pod  w zględem  h an ­
d low ym  drogi odbytu do tra n c y i  niezbędnie 
lei po trzebne; my k re w  naszę za mą przeiahm ;

' p r a w a  nasze celne zm iem lim , a za w szy ­
stkie te ofiary nic -  zgoła mc dla nas me u- 
ew n iła  P rzeciw nie pozbaw ia szkaradnym  

^ k im  Drzemysł łrancuzki daw niejszej 
w z ię to ś l^ w fn a  nasłuch  w schodn ich  p row incy  i 
czekają jeszcze na prozno  zm zem a c e łł , p rzy ­
rzeczonego nam  w  miejsce w ynagrodzenia, 
»dyśmy Belgii pozw olili targi nasze w ęglam i 
sw erni zasypać; a n a w e t obecnie lękać się 
m usim y , zeby się me przyłączyła do pruskie­
go system at u cełl. Czas nareszcie, abyśm y 
śm ieszna sym patyję naszę poskrom ili i pod 
w zględem  tych  w szystkich punktów ' od Belgu, 
W zywającej zno w u  pom ocy naszej, zadoscczy- 
nienia żądali. G abinet Bruxelski musi się na 
tern poznać , że z pom iędzy w szystk ich  m o­
c a rs tw , co trak ta t z d. 15. L istopada podpisa­
ły , Francyja jedynie tylko w  stanie bron ić  in ­
te resó w  Belgii, źe ona tylko sama dobre, 
szczere Mia chęci k tóre  nie są bezsilne. P rze­
konanie to  ocuci m oże sąsiadów  naszych z do- 
tychczasoyyego letargu niewdzięczności."

Z d n i a  20.  C z e r w c a .
G enerał Haxo (p ierw szy  inżynier F rancyi) 

w  chw ili tej zn o w u  dostał re c y d y w y ; zapa­
lenie m ózgu, na które zapadł, najw iększą 
w zbudza obaw ę.

Niesie pogłoska, że K ró l B elgijczykow  ku  
końcow i m iesiąca tego do Paryża przybędzie 
i kilka tygodni u  Ludyyika Filipa zabaw i. 
Zm iana gońców  i depesz m iędzy Paryżem  
aB ruxellą ciągle nadzw yczaj ożyw iona. W c z o ­
raj w ysłano  p o w tó rn ie  urzędnika z m iniste- 
ry jum  sp raw  zagranicznych z 'notą pytania h o ­
lendersko belgijskiego dotyczącą, do Bruxelli.

Poseł m exykaiiski, Pan G arro  (stosow nie do 
jednozgodnych doniesień gazeciarzy) o t r z y ­
m a ł  s w ó j  p a s z p o r t  i do L ondynu się udał, 

A n g l i a .
O b r a d y  p a r l a m e n t ó w e .  I z b a  w y ż ­

sza .  P o s i e d z e n i e  dn.  15.  C z e r w c a .  L o rd  
B r o u g h a m  złożył kilka petycy i, w  których 
się dopraszano o zupełne zniesienie n iew oli. 
M iędzy tem i była jedna od g łów nego to w a ­
rzystw a m isyonarzv baptystk ich , a druga od 
to w a rz y s tw a  przyjaciół w  Irlan d y i P rzy  tej 
sposobności nam ienił L o rd  Brougham , że na te* 
raźniejszem  posiedzeniu nie jest zam iarem  jego 
dom agać się drugiego przeczytania b ilu , m ocą 
k tórego stan  term inacyi (n a u k i)  N egrów  już 
z d. 1. S ierp. r. b. ustać pow in ien . „Dla tego, 
rzek ł m ó w ca , tak  sobie postąpić postanow i­
łem , że się te raz  w  p o ło w ie  C zerw ca  znajdu­
jem y i dla tego trudnoby  z pew nością było  
środek ten  na obecnem  posiedzeniu przeprzeć. 
Jak  daleko tylko m oje parlam entarne d o św iad ­
czenie sięga, (a przestrzeń  ta  czasu nie m ala,) 
nie m ogę sobie p rzypom nieć , aby z ró w n o ­
czesnego popierania d w ó ch  w ażnych  środków  
jakakolw iek korzyść w y p ły n ąć  miała. Zanie- 
chałem  przeto  na teraz  sp raw y  N egrów , aby 
zyskać w ięcej czasu dla irlandzkiego bilu ubo ­
gich. Lecz chociaż na teraźniejszem  posiedze­
n iu  nic na korzyść N egrów  nie w ypadn ie , 
m am  jednak nadzieję, źe na następnem  parla­
m ent tem  w cześnićj się sp raw ą tą  zajm ie, aby 
czas term inacyi o ro k  lub pó łto ra  skrócić, je­
żeli same osady w  tćj m ierze kroku nie uczy­
nią , bo w  takim  razie chętniebym  im  sam ym  
całą tę sp raw ę poruczył. (Słuchajcie, słuchaj­
c ie !) P roszę w as , M. P . abyście się nad tą 
rzeczą dokładnie zastanow ili i na to  w z g lą d  
mieli, źe są osady, k tó re  parlam ent uprzedziły  
i N eg ró w  całkiem  uw oln iły . (S łuchajcie, słu ­
chajc ie!) T ak  sobie postąpiła A ntigua z sw o i­
m i 30,000 N egrów , M ontserrat z 5 —6000, N e­
vis niem al z ró w n ą  liczbą , B erm uda z 4 — 
5000 i nareszcie B arbadoes z 83,000. (S łuchaj­
c ie , s łuckajcie!) Barbadoes po Jam aice n a j­
w ażniejszą jest dla nas osadą zachodnio-indyj- 
ską. M a ona 83,00QNegróyy, podczas gdy an-
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gielska G uiana liczy ich  tylko 79,000 a M aury­
cego w yspy  tylko 62,000. B arbadoes jest pod 
każdym  w zględem  najw aźnie szą osadą, po 
Jam aice. O bodajby i Jam aika jak najprędzej 
w  ślady B arbadoesu w stąpiła . VV Jam aice  jest 
4.2,0 0 n jew o ln ik ó w d o m o w y ch , k tórzy  w ty m  
ro k u  sw ą  w o lność  o trzym ują; liczba usam o- 
w o ln ionych  tam że dzieci w ynosi 36,000, i je­
żeli do .tego pojedyncze uw oln ien ia  doliczę, 
k tó re  nastąpiły w  skutek w spaniałom yślnego 
p rzy k ład u , danego przez ślachetnego p rzy ja ­
ciela m ego , H rabiego 5>Iigo, daw niejszego G u­
b ern a to ra  Jam aik i, m ogę śm iało tw ierdzić , że 
liczba uw oln ionych  juz n iew o ln ików  bez po­
śred n ic tw a  p raw a  241,000 dusz w y n o si, a za 
tem  p raw ie  trzecią część N egrów  w  ln d y ach  
zachodnich. U w oln ien ie  takow e najm niejsze­
go osadzie uszczerbku nie przyniosło. A le są 
jeszcze inne osady, k tó re  nie są w  stanie u- 
w o ln ien ia  sw ych  n iew oln ików , chociażby to  
chętn ie  m oże dla w łasnego  bezpieczeństw a 
uczynić chciały. M ó w ię , dla w łasnego  bez-

fiieczeństw a, w  p rzykrem  bow iem  będą po- 
ożeniu , skoro w  koło nich  tysiące N eg ró w  

uw oln ionych  będą. A le mają ręce zw iązane, 
z p o w o d u  ich  u staw  osadniczych, i nic w  tej 
m ierze zrobić nie mogą. M am  tu  na m yśli o- 
sady k o ro n n e , jakiem i są : G ranada z 40,000, 
T rin id ad  z 30 — 40,000 n iew o ln ik ó w , i inne. 
W  tych  osadach tylko tajny rozkaz gabineto­
w y  'przyczynić się m oże do usam ow olnienia 
n iew o ln ików . Proszę zatem  M in istrów , aby 
szczególniej na te  osady całą sw o ję  uw agę 
zw ró c ili, i chociaż cofam bil m ój w zględem  
ogólnego usam ow olnienia N eg ró w  z dnia 1. 
3 ierpnia  b r . , przecież od poniedziałku za ty ­
dz ień , jeżeli jeszcze podobny rozkaz ta jny  
gab inetow y w ydany  nie zostanie, w n io sę , aby 
w  adress.ie upraszać Najj, Pani o w yd an ie  za- 
rządzcorn różnych osad koronnych  tajnym  ro z­
kazem  gab inetow ym  p e łn o w ó c tn ie tw  do p o ­
stąpienia w  tćj sp raw ie  w ed łu g  ich w łasnego 
zdania.“

B e l g i a .
Z  B r u x e l l i ,  dn. 17. C zerw ca.

P o d  w zględem  pisma Pana de Potter, k tóre  
tu  pod ty tu łem : „ C z y  będzie kiedy B elg ia“ 
w y sz ło  i jako m anifest s tro n n ic tw a , do k tó ­
rego w y d aw ca  należy, c iekaw ość pow szechną 
w z b u d z a , czytam y w  J o u r n a l e  d e  l a  B e l ­
g i q u e :  „C h ętn ie  usłyszym y o zdaniu męża, 
k tóry  tak w ażną grał ro lę w  sp raw ach  polity­
cznych podczas rew olucy i. Zdaniem  jego 
pytanie dotyczące się 24eh a rty k u łó w  p ie rw ­
sze obecnie w  rzędzie py tań , Belgią obcho­
dzących , trzym a miejsce i p o w inno  tylko 
p rzez Belgią być rozstrzygnięte. G dyby nie 
w y b u ch ły  rew o lucye w  P aryżu  i B ruxelli

(p o w iad a ), s tro n n ic tw o  oppozycyjne nare- 
szcieby zw ycięstw o  odn iosło , albo m usiałoby 
w  rozpoczętej w alce uledz. W  p ierw szym  
razie Belgia na d ługi czas z księgi n a ro d ó w  
w ykreślonąby  b y ła , w  drugim  zaś adm ini­
stracyjne rozłączenie się północy  i południa  
do skutku by przyszło. L ed w o  co naród  nie­
podległość osiągnął, a już kongres o niej w ą ­
tp ić  zaczą ł, decydując się za m onarchią. Ju ż  
to  było krokiem  w stecznym ; reszty  dokonała 
dyplom acya. Belgijczyrkow ie  de jure  przestali 
być niepodległym i. K ongres z L ondynu ro z ­
kazów  słuchający , oddalił się w k ró tce  od kon- 
s ty tucyi, w  której nietykalność granic w y rze - 
czono. Z w zbran ian iem  się daw niejszego 
K ró la , aby przystąp ić  do 24ch a rty k u łó w , 
zaczyna się dla Belgii czas istotnego jej bytu 
i pozornej niepodległości. S tan  ten  rzeczy 
trw a ł p rzez 7 la t; dobre  m ien ie, k tórem u po­
kój w e w n ę trz n y  w ielce  sp rzy ja ł, u k ry w a ł 
p rzed  obyw ate lstw em  dw uznaczne i zaw isie  
stanow isko kraju. D otychczas Belgia tem  
ty lko b y ła , czem  jej być pozw ala ją , a te raz  
nareszcie nadeszła ch w ila , w  k tó re j ją zu p e ł­
nie chcą zniszczyć. C óż (pyta się Pan de P o t­
te r)  Belgijczykow ie obecnie uczynią? Nasam- 
p rz ó d , w y raża , nie po w in ien  kraj lo sów  
sw o ich  b ezw aru n k o w o  K ró lo w i poruczać. 
P rzypuściw szy , źe K ról najlepsze ma ch ęc i, 
i że istotnie energiczną protestacyą podać za­
m yśla, to  kraj m oże redukcyi długu dostąpi, 
ale tćm  samem przyznałby  obcym  m ocarstw om  
p raw o  rozstrzygnięcia losów  Belgii. M usie­
libyśm y takim  sposobem  upodlić się przed  
H olandyą i jej nietylko haracz p łacić , lecz też 
z iom ków  naszych odstąpić. Jakże w ięc  
w  tym  razie postąpić? 1’an de P o tter m niem a, 
iż albo dob row oln ie  poddać się trzeb a , albo 
się z n o w u  w znieść  do w ysokości roku  1830.; 
ale  w  tym  razie nie pow inniśm y ani na krok 
się cofnąć, nie odpoczyw ać, ani n a w e t w  u- 
k lady nie w chodzić. K ażdy czyn, nie zm ie­
rzający do w skrzeszenia jednej nierozdzielnej 
Belgii z r. 1830. i do uznania tego p rzez za­
s tęp có w  narodu, tak iżby kraj cały za każdą p o ­
jedynczą p rqw incyą się u jm ow ał i każdego po­
średnika odpychał — staje się dla nas zagu- 
b n y m , poniew aż siły nasze paraliżuje i nas 
rów nocześn ie  spokojnej i pow agę nakazującej 
postaw y  pozbaw ia. D zielność w szelako sił 
n aro d o w y ch  natychm iast w ystąp ić  p o w in n a ; 
bo nic tak prędko nie ochładza się, jak unie­
sienie, a czas i odw łoka najlepszym  sprzym ie­
rzeńcem  dyplom acyi. Jeżeli nie każdy z pas 
czuje w  sobie tyle m ocy, aby na czas krótki 
o w szystkich  in teresach zapom nieć i całą 
chudobę sw oję dla ukochanej ojczyzny p o ­
św ięc ić , w szyscyśm y straceni. P an  de P o tte r
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w y zn a je , źe potęga pięciu m o carstw  tylko na 
przyw idzen iu  się op iera , w y w o łan em  w  18o0. 
roku. Prussy (w y raża  Pan de P o tte r, który, 
jak  w idzim y , pow tó rnego  połączenia się ultra- 
m o n tan istów  z republikańskiem  stronn ic tw em  
życzy , a zatem  p ierw szym  coś grzecznego 
chce p o w iedz ieć) — Prussy , lękając się bel­
gijskiej p ropagandy , odgrażają nam  bronią, je­
żeli H olandyi kordonu zd row ia  nad granicą 
ustaw ić nie pozw olim y. A nglia, nie obaw ia­
jąc się w ięcej zdobycia Belgii przez Francyą, 
tem u  się nie sprzeciw i. F rancya obarczy naą 
przym usem  m oralnym , aby pozyskać łaskę 
p ań s tw  legitym istyczrych. ^®n.. , . P o tte r 
p rzypom ina duch o w ień stw u  belgijskiem u, ze 
p rzy tem  m ianow icie o jego in teres chodzi; 
P russy , p o w iad a , dość mają przyczyn , aby 
w a s  n ienaw idzieć; protestantyzm us holender­
ski nigdy w am  nie przebaczy, żeście go w y ­
gnali, a liberalizm us francuzki pragnie w o  no- 
sci dla siebie, ale nie dla drugich. K tokol­
w iek  panem  w aszym  będzie , zaw sze jednak 
będziecie niew olnikam i. YVięc w spierajcie 
zagrożoną ojczyznę, uprzątnijcie^ w szelkie sa- 
m o lubstw o  i lęk liw ość, p rze jm ae  się p a t r io ­
tyzm em  i dow iedzcie w ie rn y m , ze ten, k tóry  
ojczyźnie służy, oraz Bogu służy , kiedy m y 
ty lko w  niepodległej Belgii do Boga się m p- 
dlić m ożem , jak to  nam  sum ienie nakazuje. 
G dybyśm y byli jedni i zgodni, jak p rzed  10 
la ty , zw ycięz tw o  byłoby  ła tw em . D la cze­
góż w y ,  księża, p o tę p i a c i e  m asonów ? D la 
czegóż w y , liberaliści, krucyatę m asońską 
obw ieszczacie? O  ile ta niezgoda cieszy nie­
przyjació ł Belgii? Jedność  i pobranie się za 
rece ocaliły w a s , niezgoda i nienaw iść zgubią 
w a s  W  końcu rozw aża  jeszcze Pan d e -P o t­
te r  niepodległość Belgii jako pytanie polityki 
europejskiej. Przyszłość w szystk ich  ucyw ili­
zo w anych  ludów  (w y ra ż a ), w o lność  E uropy  
i św iata na szw ank w y staw io n e , poniew aż 
rew olucya w  pow szechności śm iertelnego do­
znałaby ciosu, gdyby na sam oistność Belgu 
targnąć się chciano.

Rozmaite wiadomości.
— Z P o z n a n i a .  — 

T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  w y szed ł n u ­
m er l j t y ;  zaw ie ra : Spievrki S ło w ak ó w  i S e r­
b ó w  — O krytyce p rzez J . M. p rzec iw  arty ­
k u łow i o krytyce w  Przyjac.elu ludu. — 
R zeź hum ańska w yjątek  z pam iętników  M o­
szczyńskiego (D okończenie) .  — N ow e w y d a ­
nie M aryi M alczew skiego  (D okończenie). —■ 
D oniesienia literackie. —• U łam ek z poem atu 
p rzez B.

Z d n i a  13.  C z e r w c a .  — "W w ydzia le  
sp raw  duch o w n y ch  i szkolnych w  tutejszćj 
p row incy i następujące w ypadki w  ciągu 1837. 
roku  na uw agę zasługują. W  tym  roku  usku­
teczniono 50 ro b ó t około kościo łów  kato li­
ckich za 21,895 tal. i 8 około ew angelickich za 
4452 ta l.; w  37 razach  sp raw ę w zględem  o b o ­
w iązku  budow an ia  p ia w n ie  rozstrzygać m u ­
siano. O bsadzono 17 p ro b o stw  katolickich 
a  68 pozostaje nieobsadzonych. Z  10 o p ró ­
żnionych ew angelickich 4 obsadzono. K o­
ścioły katolickie o trzym ały z trzech  źródeł 
w  darze 654 tal. i b ib liotekę, a ew angelickie 
z 14 źródeł 1374 tal. Z ko lek t w p ły n ę ło  932 
tal. Kassa w d ó w  ew angelicko-lu tersk ich  du­
ch o w n y ch  w y p łac iła  356 tal. pensyi i kapitał 
sw ój 9470 tal. o 200 tal. zw iększyła. Z  zgro­
m adzeń k lasztornych ty lko się jeszcze kon- 
gregacya XX. F ilip in ó w  w  G ostyniu  u trz y ­
m uje , i in sty tu t sióstr m iłosierdzia w  Pozna­
n iu , u tw o rzo n y  dopiero  po p o w tó rn e m  ob­
jęciu tć j p row incyi. —  U kończono 18 u rzą­
dzeń szkolnych a 174 jeszcze nieukończonych 
pozostało. O d  roku  1831. w y b u d o w an o  340 
n o w y ch  dom ów  szkolnych, a z ty ch  4 l w  u- 
p łyn ionym  roku  po  otrzym aniu  na 23 z n ich  
zasiłku z funduszu przeznaczonego p rzez  N. 
Pana na w sp ieran ie  zak ładów  szkolnych. 
Z w akujących  posad nauczycielskich , t. j. 
z 196 katolickich obsadzono 74 , z 82 e w a n ­
gelickich 59, a z 24ch żydow skich 10. P rzez  
u r e g u l o w a n i e  stósunkdw  w łościańskich  o trzy ­
m ały szkoły od czasu p ra w a  z d. 8. K w ie tn ia  
1823. roku  6106 m órg roli i 361 tal. rocznego 
d ochodu ; z tych  414 m órg w  roku  zeszłym . 
Z 9032 dzieci żydow skich uczęszczało 1545 do  
szkół chrześciańskich, a 5893 do żydow skich. 
Nauczycieli żydow skich było  110. Szkoły  n ie­
dzielne zw iększyły  się z 834 na 907 i o d w ie ­
dzane b y w ały  przez 6256 dzieci po niżej 14 lat 
i 398,971 starszych nad w iek  dopiero  w y m ie ­
n iony . Liczba szkół p rzem ysłow ych  w zro s ła  
z 228 na 356, w  których nauczało 366 nau­
czycielek, a m iędzy tem i 48 bezpłatnie. N au­
ki pielęgnow ania d rz e w  o w o co w y ch  uczyło 
się 7846 osób , z k tórych się 2265 zupełn ie  
w yuczyło . Należące do szkół tego rodzaju  
ogrody posiadają przeszło 150,000 szczepów . 
D o 715 szkół, zm ierzających szczególniej do 
rozk rzew ian ia  języka niem ieckiego i p rzy  k tó ­
rych  748 nauczycieli u stan o w io n o , uczęszczało 
40,664 dzieci po lsk ich , z k tórych 16,019 po 
niem iecku rozum ie a 5124 n a w e t tym  języ­
kiem  rozm aw ia. Kassa w d ó w  po nauczycie­
lach w iejsk ich  i m iejskich, licząca 172 człon­
k ó w , zw iększyła sw ój p ie rw o tn y  kapitał z ła ­
ski N. Pana od r. 1831. od 1200 tal. na 4526 tal.
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N o w e  d z i e ł o  o t a k t y c e .  —  P u łk o w n ik  
M itc h e l ,  znany  z opisania d z ie jó w  W a l l e n -  
sz ta jna ,  w y d a ł  n iedaw no  dzieło  o ta k ty ce ,  o- 
w o c  p ra c o w i te g o  zg łęb ian ia  s ta ro ży tn y ch  i n o ­
w o c z e s n y c h  d z ie jó w  w o jen n y c h .  P oda je  on  
W  n ie m  w y k a z  obecnego  s ta n u  ta k ty k i , i zbija 
zd a n ie ,  k tó re  w  Anglii p rzy ję to  za zasadę:  
i i  p ie c h o ta ,  u z b ro jo n a  b a g n e ta m i ,  u s ta w io n a  
w  c z w o r o b o k ,  jest  n iepokonaną .  "Wszystkie 
w ie lk ie  p rz e z  A n g l ik ó w  w y g r a n e  b i tw y ,  za­
c z ą w sz y  od  T a l a w a r y  aź do  W a te r lo o ,  k tó re  
w i o d ł y  do  z w y c ię z tw a  p o d łu g  nadm ien ionć j  
z a sa d y ,  n ie  m ają  żadnej w  jego oczach  w a r ­
tośc i .  S ąd z i  o n ,  iż b a g n e t  jest najgorszą b r o ­
n i ą ,  jaką dano  do  rąk ż o łn ie rz a ;  jazda, u z b r o ­
jona  szab lam i,  lub p ie ch o ta  o p a t rz o n a  tąź  sa­
m ą  b r o n ią ,  m o ż e ,  p o d łu g  jego z d a n ia ,  pó jść  
w  z a w o d y  z w sze ik ie m i b ag n e ta m i,  byle ty l­
ko  śm iało  p rzypuśc ić  a ta k ,  ale z w y k le  p rz y ­
puszcza  się a tak  lęk liw ió  w  n ie jakiem  o d d a le ­
n iu  od nieprzyjacie lskiego cz w o ro b o k u .

P iszą  z L o n d y n u  28. M a ja :  D ziś  r a n o  S ąd  
p r e r o g a ty w  ( prerogative cour t ) ,  T ry b u n a ł  ko ­
ścielny,  p o d  p rez y d e n c y ą  A rc y b isk u p a  z C a n ­
te rb u ry ,  uzna ł  za p r a w o m o c n y  te s ta m en t  sła­
w n e g o  fab ry k an ta  s z u w a r u  w  L o n d y n ie ,  J a ­
m e s  Day, zm ar łeg o  ku k o ń c o w i  zeszłego m ie ­
s iąca ,  a k tó rego  spadek  w y n o s i  370,000 f. szt. 
(14,800,000 zip.). T e n  o g ro m n y  majątek , k tó r y  
P a n  D a y  za rob i ł  w  p rzec iągu  d w u d z ie s tu  lat, 
p rze jd z ie  na  jego  s p a d k o b ie rc ó w  w  linii b o -  
c z n ć j ,  w y ją w s z y  20,000 f  szt. (800,000 z łp . ) ,  
k tó re  te s ta to r  zapisa ł na  ko rzyść  ró ż n y c h  za­
k ła d ó w  d o b ro cz y n n y ch .

C z y ta m y  W  d z ienn ikach  f ra n cu z k ich :  W y ­
p r a w a  do b ieguna  pó łn o c n eg o  m a  w k r ó t c e  
w y p ł y n ą ć ;  k o r w e ta  „ la  R e c h e r c h e “ opuśc iła  
B r e s t ,  udając się do  H a v r e ,  gdzie n ied ługo  
m a  zabaw ić .  T a  w y p r a w a ,  k tó rą  K ró l  szcze- 
gólnićj się za jm uje ,  o p a t rz o n a  jest w e  w s z y ­
stko, co jest kon iecznem  do pom yślnego  sku tku  
i n ie  za n ie d b an o  m c ,  co m o ż e  być  uży tecznem . 
Dzis ia j (31. M aja)  P. Gosiard , b ęd ą cy  na czele 
ucz o n e j  kom m issy i ,  k tó ra  m a  w s ią ść  n a  k o r ­
w e t ę  „la R e c h e rc h e ,“ b y ł  p rz e d s ta w ia n y  K r ó ­
l o w i  p rz e z  M in is tra  m a ry n a rk i ,  dla p o ż e g n a ­
n ia  N. P. K ró l  p rz y ją ł  go b a rd z o  u p rz e jm ie  i 
z n o w u  r o z m a w ia ł  z n im  o tych  p ó łn o c n y ch  
s t r o n a c h ,  "które N .  P. sam  zw iedzi ł .

K r ó l o w i e  S z w e d z k i  i D uńsk i  n ie  chcieli, 
aby  ich  kraje  zos ta ły  o b ce  p ra c o m  kom m issy i 
f rancuzk ić j ,  i p rzyda li  je j  u c z o n y c h  i o f ic e ró w  
zn a n e j  zasługi.

J e d n o  z n a j w a ż n i e j s z y c h  zadań geog ra­
f icz n y ch ,  k tó re  od  d a w n a  z a jm o w a ło  u c z o ­
n y c h ,  zos ta ło  nakorńec  osta teczn ie  ro z w ią z a n e .  
A s t r o n o m o w ie  Fuss ,  S a w ic z  i S ab le r ,  k tó rz y  
niedawno yprócili do  Petersburga, m ieli sobie

po leconą ,  jak  w ia d o m o ,  t ry g o n o m e try c z n ą  ni-  
w e l lac y ą  p o m ię d z y  m o r z e m  C z a r n e m  i m o -  
rz e m K a sp i j sk ie m ;  w a ż n ą  tę  p racę  z z u p e łn e m  
p o w o d z e n ie m  uskutecznili .  Z  p o d ję ty c h  p rz e z  
riich ro b ó t  pokazu je  się , że p o z io m  m o rz a  K a ­
spijskiego jest n iezm iern ie  n iższy o d  p o z io m u  
m o rz a  C zarnego .  A za te m  zna jdu je  się na  
naszy m  planec ie  i w  ś ro d k u  obszernego  lą d u  
w k lę s ło ść  um ieszczona  najm nić j  o sto  stóp  
n iżej o d  p o z io m u  O c e a n u } je dyny  p o d o b n o  
fakt n a  n aszy m  p lanec ie ,  ale k tó r e m u  p o d o ­
b n y c h  p o w ie r z c h n ia  Księżyca zdaje się p r z e d ­
s taw iać  liczne p rzyk łady .  T e n  fak t  zdaje się 
b y ć  te ra z  d o w ie d z io n y  sp o so b e m  n ie w ą tp l i ­
w y m .

Piszą ze S t ra sb u rg a :  D o w ia d u je m y  s ię ,  że 
kom m issya  do  P o m n ik a  dla K le b e ra  p o s ta n o ­
w i ł a ,  aby  z w ło k i  tego  w ie lk ieg o  G en e ra ła  
z ło żo n o  p o d  p iedes ta łem  p o są g u ,  k tó ry  m a  
b y ć  w z n ie s io n y  na P lacu-B roni .  W  ty m  celu 
m a  być  n a ty ch m ias t  w y k o p a n a  p ieczara  n a  
ty m  p lacu  i c iało  K le b e r a ,  z ło żo n e  n a te raz  w  
p ie cz a rac h  k a te d ry ,  b ę d z ie  ta m  przen ies ione  
po dczas  roczn icy  L ip c o w e j .  P osąg  będzie  p o ­
s ta w io n y  później.

T e r a z  w ła ś n ie  dzieje się w e  F ra n c y i  rzecz  
w c a le  szczególna. N a w ie lk ie j  p rze s trzen i  t e ­
go k ra ju  (np.  w  D e p a r ta m e n ta c h  N iższych  P y -  
r e n e ó w  i Niższej S e k w a n y ) ,  rozesz ła  się po  
w s ia c h  p o g ło sk a ,  że A ng lik  je d e n ,  skazany 
na śm ie rć ,  o t r z y m a ł  p o z w o le n ie  znalezienia 
sobie zastępcy  na  pon iesien ie  k a ry  i w  skutek  
tego  o f ia ro w a ł  m il ion  do p o d z ia łu ,  n a  p e w n ą  
liczbę o s ó b ,  k tó r e b y  chc ia ły  lo sem  z p o m ię ­
d zy  sobie w y c ią g n ą ć  zastępcę. W i e ś ć  la taką 
z jedna ła  w ia r ę ,  że w  R o u e n  s ta w i ł  się już je­
den  o c h o tn ik ,  d o p y tu ją c  się b iu ra  g ill iotyny 
i p ro sz ą c  iżby go w p is a n o  do liczby spó łub ie-  
gających  się ,  a w  ty m ż e  czasie negoc ijan t  je­
d e n  w  B o rd e a u x  o d e b ra ł  list d a to w a n y  ze w si,  
w  N iższych  P y re n ea ch ,  z p o d o b n ą ź  p ro śb ą  od  
d w ó c h  in n y c h  osób.

P o d łu g  u r z ę d o w y c h  p o d a ń ,  1476 dyliżan­
s ó w  w y c h o d z i  codz ienn ie  z L o n d y n u  na  p ro -  
w in c y e .

P i e r w s z a  m a t k a .  S ta roży tna  p o w ie ś ć  
r a b i n ó w  z a w ie ra  nas tępujące  tk l iw e  opisanie 
na js łodszego  i na jm ocn ie jszego  uczucia  m a ­
c ierzyńskiej m iłośc i :  " C h w i la ,  w  k tórej E w a  
p o ro d z i ła  p ie rw sz e g o  sy n a ,  i gdy  p ie rw s z y  
r a z  p rzy tu l i ła  dziec ię  do s w o ic h  p ie rs i ,  by ła  
na jszczęś liw szą  w  jej życiu. W s z y s c y  an io ­
ło w ie  stali oko ło  z a c h w y c o n ć j  m a tk i ,  r ad u ją c  
się  o b r a z e m ,  k tó reg o  p ie rw ć j  n ig d y  n ie  w i ­
dzieli. S a m  B ó g  r a d o w a ł  się s w o jć m  po-  
W t ó m ć m  u tw o r z e n ie m  c z ło w ie k a  i czy ta ł  
W  se rcu  m atk i  sw o je  w ła s n e  u cz u c ie ,  p rze -  
śyyiadczające ,  iż śyyiat jest doskona łym , C h ło -
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piec nasycił się pokarmem, a Ewa była n ie ­
w y c z e r p a n a  w  pieszczo ty  i w y n a la z k i  za b a ­
w e k  dla sw eg o  u lub ieńca ;  a gdy  r a z u  je d n e ­
go spuściła go z sw o je g o  ło n a  i p o s ta w iła  n a  
n o g i ,  r ze k ł  B ó g :  »Puść g o ,  n ie c h  b ie ż y !« —  
„A ch  nie p u sz c z ę ,  P a n i e , « od rzek ła  E w a ,  
„nie pusz cz ę ,  bo  upadnie.« W t e d y  B óg  r z e k ł : 
„ P o n ie w a ż  tw o ja  m iło ść  m ac ie rzyńska  m o ­
cniejszą jest,  n iż  zaufan ie  w  m oje  s ło w o ,  b ę ­
dziesz w ię c  p r z e z  cały  r o k  z m o z o ln ą  p rac ą  
uczy ła  chodz ić  tw e g o  syna.« —  „ D o b r z e !« 
o d rzek ła  E w a ,  u w e s e lo n a  w  s w o je m  sercu, 
„ ty m  spo so b e m  nie tak p rę d k o  m o ic h  p o ca ­
ł u n k ó w  odb ieży!«

T e a . t r  p o l s k i .
( N a d e s ł a n o . )  —  O negda j dnia 27. p r z e d ­

s ta w i ło  t o w a r z y s tw o  a k to r ó w  polsk ich  d w ie  
ła d n e  k o m e d y o  - o p e r y ,  t .  H  „ K o m o r n ik  
p o e t a “ z francuzkiego  t łu m ac zo n ą  i „ k o m i ­
n ia rz  i m ły n a rz "  p rzez  P. Kam iński ego. O b ie  
te  sztuki n i e  bez  d o w c ip n y c h ,  lubo  nieco  zb y t  
ru b a sz n y c h  p o m y s łó w  i d w u z n a c z n o śc i ,  k tó ­
r y m  n ie  jedna dam a m oże  m e  p rzebaczy ,  
p rze d s taw il i  artyści nasi w  sposób  z a d o w a l-  
niafący o czem  p o w sz e c h n a  publiczności w e ­
sołość i śm iech  głośny, często się o d zy w a jąc y ,  
ch lubn ie  św ia d c z y ć  mogły . Z a d o w o le n ie  to  
w sze la k o  nie ty lko treści i d o w c ip o m  k om edy i  
samej p r z y p i s a ć  t r z e b a ,  l e c z  dobre j  g rze  ak to ­
r ó w ,  a m ia n o w ic ie  Pana  R aszew sk iego ,  k tó ry  
do sk o n a ły m  b y ł  k o m o rn ik ie m  poetą .  T ra fn y  
t e no ar tysty  ta len t  w  oddan iu  chytrego , p r z e ­
b ieg łego  filuta, jestykulacja p e łn a  p r a w d z i w i e  
kom iczne j cechy  i g łos do  ś p i e w ó w  ty c h  
p r z y d a tn y ,  zjednały  m u  p o w sz e c h n e  oklaski. 
L u b o  m niej zaszczy tne ,  to  p o c h w a ln e  jednak  
zdan ie  i o grze in n y c h  a k t o r o w  w y r z e c  się 
o śm ie lam y ; d a m y  Eliza Pięknicka ( arJn 
M ic h a ło w sk a )  i Cecylia ( J P a m  D ą b ro w sk a )  
czu ło ść  i tk l iw o ść  kobiecą p ięknie  p rz e d s ta ­
w i ł y ,  ale n ie o b ez n an e  z a p e w n e  z akustyczne- 
m i tea tru  naszego  w łasn o śc ia m i ,  ^byt cic: 10  

m ó w i ły ,  tak  d a lec e ,  źe pub liczność  w  o d d a ­
lo n y c h  od  sceny lożach w ie le  na te rn  s t r a c i ła ; 
w y ra z is to ść  i ob ję tość  g łosu  d o w o d z i  niejakiej 
p e w n o ś c i  ak to rk i  i śm iałośc i,  po trze b n e j  k o ­
n ieczn ie ,  jeżeli gra m a  być  na tu ra lną  i zajrnu- 
i^łcą; cichość s łabego g łosu  ł a tw o  zn iec ierp li­
w ią  w id z a  i u w a g ę  jego od sceny  o d p r o w a ­
dza, W y d a rz a ły  się tćź  n iep rzy jem n e  podczas 
p rze d s taw ie n ia  p r z e r w y ,  k iedy c h w il i  wystą^ 
p ien ia  nie zaw sze  ściśle d o p i ln o w a n o ,  a tak 
n a s tę p o w a ły  p a u z y ,  illuzyi w ie lk i  p rzynoszące  
uszczerbek . — D ru g a  k o m e d y a  „K om in ia rz  
i m ł y n a r z "  c z ę ś ć  p rzyna jm n ie j  publiczności 
b a rd z o  b ą w i ł a ;  J P a n o w i e  G a w ę c k i  i W in ic k i

grali z pewnością, d o w o d z ą c ą ,  że posiadają 
w p r a w ę  ak to rską  i z sceną się zpoufalil i ,  a 
w  ustach Paraski ( J P a n i  D ą b r o w s k ie j ) obcy  
dyalek t  szczególny m ia ł  p o w a b .  - 1- P o w t a r z a ­
m y  życzenia n a s z e ,  żeby P an  D y re k to r  R a ­
szew sk i w y ż s z e  co do treści p ło d y  m u z y  p o l­
skiej na scenę w p r o w a d z ić  raczy ł,  bo  gm inne  
i p ły tk ie  d o w c ip y  z b y t  często  s łyszane ,  do  
gustu  -wykształconej publiczności,  p rzyna jm nie j  
n ie  zaw sze  p rzy p a d ać '  m ogą. B .

T e a t r  M i e .j s k i i  
W  pią tek  d. 29. C z e rw c a .  T rzec ia  rep re -  

zentacya" polska  t o w a r z y s t w a  D y re k to ra  te a ­
t r u  J P a n a  R a sze w sk ie g o ,  i  8m a i p rze d o s ta ­
tn ia  ro la  gośc inna K ról.  Saskiej aktorki n a ­
d w o r n e j  J  Panny  K a ro l in y  B auer.  P o  raz  
p ie rw s z y :  „S zk o d a  w ą s ó w “ , k o m e d y a  z śp ie ­
w a m i  w  jednym  o b sz e rn y m  akcie p rz e z  D m u- 
szew sk iego .  P o p rz e d n io :  „Bal w E i l e r b r u n n " ,  
k o m e d y a  w - t r z e c h  ak tach  p rz e z  K aro la  Blum, 
(P rze d o s ta tn ia  ro la  gośc inna : Ja d w ig a  G ilden : 
J P a n ń a  K aro l in a  B a u e r ) .  M ię d zy  p ie rw s z y m  
i  dru g im  ak tem  i  p o  skończen iu  p ie rw sz e j  
sz tuk i:  Ś p ie w y  ty ro lsk ich  g ó ra l i ,  e r e k w o w a -  
n e  p rz e z  Pana F ranc iszka  M ayera.

J. H.! R i c h t e r ,  
fab ry k an t  fajek w  Szczecinie te ra z  w  Poznan ia ,  

W o d n a  ulicą S r .  4. 
po leca  na  ja rm ark  św ię to jańsk i  d o b rz e  sk o m ­
p le to w a n y  sk ład  k ró tk ich  i d ług ich  fa jek ,  t a k ­
że pó ł - d ług ich  fajek z sześciu uk ładkam i,  
k tó re  szczególniej do  p o d ró ży  są dogodne, 
d ług ich  c iągnionych  c y b u c h ó w  w iś n io w y c h  
z b u r s z ty n o w e m i  nasadzkam i i b ez  n ic h  do  
palenia tu reck iego  tu tu n i u ,  c y b u c h ó w  h e b a ­
n o w y c h ,  p ie p rz o w y c h  i g r u s z k o w y c h  z p ra -  
w d z iw e m i  szczecińskiemi nasadzkam i,  delika­
tn y c h  g łó w e k  p o r c e la n o w y c h  do fajek z o p r a ­
w a m i  i bez  o p r a w ,  h e b a n o w y c h  lulek p r z e ­
c h a d z k o w y c h  i f a jk o w y c h ,  t r zc in  paln iirskieh
i p ie p rz o w y c h ,  m o d n y c h  s z n u rk ó w  fajkow ych, 
p rzy rzeka jąc  najrzete ln ie jszą  posługę ob o k  s ta ­
ły c h  cen.

P rzy jm ę  także n ie b a w n ie  ucznia m ó ­
w ią c e g o  po  polsku i p o  n iem iecku.

H  Z lic,znym d o b o re m  g u s to w n y c h  z ło -  | |

f tych  i s re b rn y c h  ro b ó t ,  p o  na jum ia rko -  
w a ń s z y c h  c e n ac h ,  po leca  się, ¥

P o z n a ń ,  dnja 25. C z e r w c a  183S. jj |
R u d o l f  B a u m a n n ,  z ło tn ik ,  V  

d a w n ie j  
J .  W .  R a d e  c k  i 

W  r y n k u  N r.  90.

i
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Nowy magazyn forte­
pianów

z n a n y c h  n a jz a s z c z y tn ie j  za g ra - 
* n ic z n y c h  f a b r y k a n tó w ,  u _
|Ludwika Falka w Poznaniu,| 

w rynku Nr. 89-
w  d o m u  R e is s ig e ró w .

Mój, obecnie bardzo znacznemi ga­
tunkami dobrany s k ła d  k o m m isso - 
w y  szczególniej d o b r y c h  i p ię ­
k n y c h  fortepianów skrzy­
dłowy cli I stołowych,rozma­
itej w ie lk o ś c i  i f o rm y , rekommen- 
duję na teraźniejszy jarmark święto­
jański Prześwietnej Publiczności do 
łaskawego wyboru, stanowię n a jr z e ­
te ln ie j s z e  cen y  i daję potrzebną 
rę k o jm ią .

\  M e n a ź e r j  a
godnych uw agi żyjących 
zw ierząt z  wszystkich części 

świata.
Zwierzęta wszystkie są w  klatkach i można 

do nich bez niebezpieczeństwa przystąpić. — 
Przez zachowanie największej czystości, wszel­
ki odor nieprzyjemny jest oddalony. —_ Od­
wiedzać można od rannej do popołudniowej 
5tej godziny: karmienie ma miejsce o godz. 6. 
po południu. Ceny miejsc: pierwszego 5 sgr., 
drugiego 2 \  sgr. Tylko dzieci niżej lat 10 
opłacają połowę. Afisze wykazują blizsze 
szczegóły. Właściciel menaźeryi _ kupuje 
i przedaje wszelkie gatunki rzadkich i obcych 
zwierząt. Widowisko jest na placu kamla- 
ryinyig. _________

Szanownej Szlachcie i Publiczności 
donoszę niniejszem najuniżeniej, iż 
posiadam znaczny zapas modnych me­
bli z drzewa mahoniowego i brzozo- 
wego, luster, jako też mahoniów for 
nerowanych płyt i ozdób na meble 
mahoniowych.^ Brak'miejsca zmusza 
mnie do żądania o wiele niższych jak 
zwykle cen, dla czego o łaskawe pro­
szę odwiedziny.

Równocześnie nadmieniam, iż je- 
źliby kto miał ochotę objęcia handlu 
meblów, gotów jestem mego ustąpić, 
i nietylko za pracę podjętą nie żądać 
wynagrodzenia, ale nawet od goto­
wych wydatków jeszcze 6 prC. opu­
ścić i połowę ilości, za zabezpiecze­
niem, na 2 lata bez prowizyi w  pół- 
rocznich wypłatach kredytować. Mój 
skład tow arów  znajduje się obetnie 
przy starym rynku pod Nr. 56

P ł o c k ,  senior.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

Olbrzymia sło- 
niĉwidzieć można codziennie w  wystawionej 

w  tym celu budzie na placu kamlaryjnym. 
Ceny miejsc: pierwszego 5 sgr., drugiego 2 | 
sgr., dzieci niżej lat & płacą połowę.

C. F. K 1 a t t.
Codziennie można u mnie dostać Baisees 

lodami lub winną galaretą napełnione.
W  cukierni J a n a  F r e u n d  t.

Unia 2 6 . Czzrwca 1838*
Sto- Na pr. curant

P*pil,. papie­
rami

goto­
wizną

Óbligi długu państwa * # • . 
P r .  ang, oblrgacye 1830. ,  • .

4 1 0 3 * 1 0 2 *
4 106* 10‘2 |

Obligi premiów handlu morsk. — 6 5 | 65*
Obligi Kurm archii z  bież. kup. 4 — 103
Obligi tymc*. Nowej Marchii d t. 4

103*
1 0 2 |

Berlińskie obligacye miejskie , 4 102*
Królewieckie dito .  . 4 — —
Etbhgskie dito . . U — —
Gdańskie dito w  T .  • • .  . 43? —
Zachodnio - P r, listy zastawne . 4 — 1011

dito  dito , , 3* 9 9 |
Listy z a s t-W , X. Poznańskiego , 4 — 104*
W schodnio - P r , listy zastawne . 4 — 101 i

dito dito .  , n —
Pomorskie dito • . 4 _ •—

dito dito . . 3-j 1001 100*
K u r - i  Nowomarch. dito ,  . 4 — —

dito_ dito dito .  . 3i 100,5 •—'
Sztąskie dito  . . 4 — 103*
O bi. zaległ. k ap .ip rC . K u r-i No­

w e j-M arch ii ,  .  ,  ,  , — 9lt 90*
Z ło to  al mareo . . . . . . — 2 t5 j 214*
Nowe dukaty . . . . . . . — m —
Frydrychsdory . . .  . . . — 13f 13*
Inne monety złote po 5  talarów  . — * 3 * 1‘2 *
Disconto . . . . . . . . — 3 4


